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PRENCKERATA MIESIĘCZNA! 


Tal wyd. „Poranna” lob „Wiecz.* 220M 
€ doatnwą w miejscu 


lub przesyłką poczt. 24M 
Za2 wyd. „Poranoa” I „Wiecz* 440M 


Zćwurazową dostawą 
w miej:cu lub prze” 
sylka pocztową. . 480M 


WALFŹYTOŚĆ POCZTOWĄ UPŁACONO RYCZAŁTEM 


wychodzi codziennie o godz. 1 po południu i o godz. 6 rano („Gazeta Poranna") 


. T. Interesentów uprasza się o zgłaszanie w Sprawach redakcyjnych wyłącznie między godz. 6 a 2 wieczorem w biurze Redakcyi przy ul. Sokoła 


(gkopisów nie zwraca się. — Biura Administracyi 


vr. 5921. 


TERRCR I FERMENTY. 
Lwów, 13. lipca. 

jest, aby kiedykolwiek SĘ- 

ano do wysdndowania wiedli luduości sposobą- o blisk m powrocie gen. Le Rond do Paryżą |sał razem z nimi wspólne sprawozdasie į wało- 
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codziennie od godziny 6-tej rano do godz. 7-mej wieczór. — Telefon redakcyjny Nr. 15 


Rok XII 


ział Zanłąbia? 


ùm 


Gen. Le Rond podpsał projekt podziału Zagłębia? 


Warszawa, 13. lipca, 


Rond pod nadskiem przedstawicieli Angliś 


(Telei.) (G) Z Paryża donoszą: Wiadomość |; Włoch w komńsyi międzysojuszniczej podpi- 


i4 użytymi ną Górnym Śląsku, po doświkd- potwierdzą się. 


izentach, wyniesionych z eksperymentu plebi- | 
ucytowego. Obustronna, choćby w granicąch | 
rrzyzwośtych utrzymana qag'tacya narodowo- 
fełowśń 'wywołąć musi w aastępstwie skutki 
rafimniej pożądane: roznamiętn enie ludności, 
do . punktu kulminacyjnego rozżarzony alata | 
gonizm obu spornych stron, rozcłągający sę 
na czas (a wiele (dalszy, aniżeli dzień głosowa- 
ria i okres, bezpośreda:o po niem następujący. | 
Jzisejszy stan wrzenia ma Górnym Śląsku, 
wywołany teik nieszczęsną decyzyą mocąrstw, 
kwestyonującą przynależność państwiawą tej 
growińcyń, jak i nadal stosowaną taktyką prze- 
ciągania ostatecznego rozstrzygnięcia w nie- 
skończomość targów i zakulssowych intryg, — 
trwać będzie długo poza wydany nawet wy- 
wk, parzliiżując życie gospodarcze kraju i u- 
trudaliając powrót do pracy pokłojawej. 
Neetycznym jest agument plebiscytu i z 
innych wżględów — nazwijmy je uczuciowy- 


mi. Liczyć się trzeba z tem, że w kansekwen- zwolniony został z kierownictwa Ministerstwa 


czy z in-| 


cyi wyrtlku głosowa ludowego, 
przypad- 


aych powadów, sporta prowincyą 


nię jednej ze stron. Jaki będzie wowczas los UKONSTYTUOWANIE SIĘ POLSKO-AUST. |Przewodniczącym 'wybrano dr. Juliusza Twar- 


tej części ludność, rwbrew woli której mastą- 
piło rozstrzygmęcie? Za przykład niech posłu- 
ży zachodnia połać Śląskłą Cieszyńsk ego, któ- 


sek co do podziału G. Śląską, pozostawiałący, 
miecktej 


Warszawa, 13. lipca, |Gliwice, Zabrze, po stronie nie 


i, (Telef.) (G) Z Paryża donoszą, że gen. Le 


Rada Najw. wkrótce zajmie się sprawą Śląska. 


Wiedeń, 13. lipca, ` 
(Telef.) (G) Wedle doniesień z Londynu, 


Lloyd George odpowiedzią? w Izbie gmin na 


lG. 


Zapytanie, że ną najbliższem posiedzeńiu Ra- 
da „Nafwyższa będzie się zajmowałą sprawą 
Sląska. 


Minister Kucharski wniósł dymisye. 


Warszawa, 13. lipca. 
(Telef.) (G) Dzienniki notują, że min'ster 


b. dzielnicy pruskiej Kucharsk: wystosował da 
Witosa pismo z prośbą o dymisyę. 


ZWOLNIENIE MIN. KIEURICHA. 
Warszawa, 13. lipca. 
(Telef.) (G) Podsekretarz stanu Heur:ch 


IZBY HANDLOWEJ. 
Wiedeń, 13. lipca. 
(Telet.) (G) Odbyło się tu konstytuujące 


sej ludność polska doprowądzoma została ze zebrąnie austryacko-polskiej izby handlowej, 


stanu  nieświeidcimości, i 
zmu politycznego do najwyższego niap'ęcia u- 
czuć patryotycznych — po to, aby dziś, pozo- 
stawiona sama sobie i uciskowi czeskiemu, od- 
czuła tregedyę ptaka, którego zamknięto w 


po części tadyferenty--| == 


Z NIEOFICYALNEJ GIEŁDY PRZEDPOŁUD. 


Lwów, 13 lipca. 
Dziś rano panowała wielka zniżka, zwłasz- 


klatce, dawiszy mu przedtem poznać istotę | czą dolary spadły o 200 punktów. Po godzinie 


i wartość wolności. 
Do doświadczeń tych dołączyć rrależy o- 


10 podniosły się o 100 punktów. 


Dolary amerykańskie 1920—1925, jedynki 


sobną kartę plebiscytu w Warmii i na Mazu-|j dwójki 1890—19C0, dolary kanadyjskie 1625— 
rach, ilustrującą wartość tego „wyjpawiedze-|1650, jedynki i dwójki 1600—1610, marki nie- 
«fa wol: ludności" przy stosowanym przez je-| mieckie 27'00—27'20, setki 2670—26'80 drobne 
imą stronę terrorze. tudzież wszystkie następ- | 26:50—26'60, leje £8:50—29'50, drobne 28'50— 
abwą głosowania w formie bezwzględnych re-|28-60. czeskie korony 28'00—28'20, drobne 27:80 


presati „zwycięzcy nad zwyciężonyne. 


do 27'90, austryackie tysiączki 2650—2700, setki 


Rozwieżania te odnośnie do Góraego Ślą- |340'00—345'00, 50-koronówki 150'00—!60'03, 


ska uzupełni 
'KDalszy ciąg na stronie 2-giej), 


nieznana jeszcze przyszłość. | 20-koronówki 24:00—24'50, 10-koronówki 2000— 


22-00, franki francuskie 110'00—115:00, funty 


Kultury i Sztuki. Kierownictwo tego minister- 
stwa powierzono tymczasowo ministrowi wy- 
|znań Ratajowi. 


dowskiego zastępcą b. ministra Homana. Do 
wyldziału weszło po 12 reprezentantów ‘austr. 
ı polskiego handlu i przemysłu. 


szterlingi 5800—5900, ruble pięciosetki 2'70— 
2'85, setki 5'00—S5'10, 25-rublówki 2'50—2'60, 
10-rubl. 225—2'40, reszta drobnych od 1'10— 
1°55, dumskie tysiączki 60'00-—65*00, dumskie 
250 rb. 40:00—45'00, karbowańce 3'80-—4'10, 
hrywny 11:00—11'50. 

Złoto: 20-kor. 7500—7550, 20-frankówki 
7400—7450, 20- markówki 7800—7990, funty 
szterlingi 7800—7850, 10-rublówki 8500—8600, 
dolary 1870—1880. 

Srebro: Korony austr. 122—123, fłoreny 
260—265, ruble 350—360, kopiejki 12 —130, 
dołary amerykańske 1050—1100, połówki i 
ćwiartki 1000—1020, dołary kanad. 650—660, 
drobne 600—620. 


Str. £, 
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„GAZETA WIECZORNA”. 


Wszystkó jednak zdaje się wskazywać ña to, |nel, spędzanej zewsząd przez cichych s dtwar- 
że idea plebiscytu jest igraniem z ogniem iwy- tych wrogów, nastąpić może 4 nestąpi 'wyła- 


"maga takiego ujęcia, któreby przeszkodzić po- 
trafie niepożądanym wybrykom i wykrzy wią- 
niom przewodniej zasady: bezpieczeństwia 0- 
sobrstego, wolności i bezkianiości osobistych 
przekonań, poszancwanią prawą i jego orga- 
nów. Gwarancyi takiej władze m ędzysojusz- 
nicze na Śląsku miestety nie dają. Bierność 
] bezsilność » jednej strony, nieuząsadnieną to- 
feraiicya lub prowokujące wystąpienia z dru- 
giej, rozłam į rozbieżność własnych poglądów, 
braki koordynacyi w działaniu — wszystko ta 
pozwala żywić najgorsze obawy, że burzy. lek- 
komyślnie rozpętanej dziś już okiełzać nie 
zdołają. ~ 

Według àstataicdh władomości, położenie 
ulega nawym, poważnym powikłaniam. Kom- 
plikacyą taką, w skutkach fątalną, byłoby u- 
stąpienie Le Ronda, jedynego członka komisy, 
mającego do dyspozycy: iany środek przeko- 
nawczy. niż problematyczny argument siły: 
wiłasny autorytet. Nieobłicząlne w mastęp- 
stwach bytoby również speluiernie niemieckie- 
go żądanią wydalenia Korfantego, jedynego 
człowieka, mogącego wpłynąć uspokajająco 
ną podniecony stan umysłów polskich mas. 

W tej wysace krytycznej chwili 'występu- 
je ną Scenę nowy czynnik. Zamiast dotychcza- 
sdwego skomlema o litość i hałasów „niesfor- 
nych“ bojówek niemieckich, idzie od góry glu- 
chy pomruk grdźby i szczękanie oficyaļnie do- 
tąd niezaangażowanego germańskiego pałąsza. 
Oskarżał i atut Siły na stół wyrzucił w Moma- 
chium dr. Wirth. Z otwartemi pogrożkami mó- 
wil gen. Hoeffer. Nie jest to zbieg przypadku. 
iWiłłedziiario, kiedy i jak uderzyć. Obrana mo- 
ment chwiania, aby — przestraszyć. A nuż tej 
zapowiedzi odruchu zemsty ; gniewu ziękią 
e ci, którzy mają rozstrzygać, a nuż zmięk- 
ną, złagodnieją, ustąpią? 

W chwili tej wszystko, już nie tylka przy- 
tależność państwowa ido Polski, ale wprost 
isttn' enie Górnego Śląska, jako czynnika produ- 
ktywnego, zależeć będzie od siły i męskości, z 
jaką wystapi masz Rząd. Jeśli nie uda mu się 
miatychaiiast jasno, stanowczo przeciąć tego 
splotu intryg i ktowań, opasującego Coraz Cia- 
śniłej Śląsk, jeśli nie zdoła rozwiać i rozpró- 
szyć tej dusznej atmosfery, gromąmi brzemien- 


+ 


32 
JERZY BANDROWSKI 


LINTANG. 


POWIEŚĆ. 
(Ciąg dalszy.) 


— Ja ani słowa po malajsku nie mówię. 
mie; pamiętam jedno, co dziś słyszałem: 
naik! l 

-— Saalam! — ukłonili mu się obaj subiekci z 
Tuan*) powrócił, jak się tego wszyscy Spodzie- 
wali. Jest to dzień radości dla wielu. 

Ramiam patrzył na nich zdumiony. i 

— Czy wy istotnie sądzicie, że ia „powróci 
łem?" 

Malajczycy zamilkli j patrzyli na niego, jakby 
nie rozumiejąc. 

— Może być, że jestem do kogoś podobny, ale 
wiedzcież sobie, że jestem tu pierwszy raz w ży- 
ciu... Dziś dopiero przyjechałem... Dziś rano. 


Na. 
Suda 


dowanie, — kataklizm w rozmiarach nieprze- 
wydziąnych nawet przez jego ZA 


Odnowienie traktatu 
angielsko-japońskiego. 


Empire Conference -między rządem anglelsióm i 
przedstawkcielami zamorskich domłuiów, — Plan 
potrójnej konierencyj Angl, Japoni i Ameryki. — 
Czy traktat był wypowladziany? — Sprzeczne 
opióe, — Giłętkość dygiomący! anzteiskiej. 


Lwów, 13. fpca. 

Przy Downing-street w Londynie odbywały 
się— jak już pisaliśmy — przez szereg dni przy 
zamkniętych drzwiach ważne obrady tak zwanej 
„Empire Conference“ między członkami rządu 
Wielkiej Brytanii i reprezentantem angielskich 
dominiów zamorskich, jak Australii, Kanady, No- 
wej Zelandyi i południowej Afryki, Dyskusya to- 
czyła się przedewszystkiem na temat odnowienia 
angielsko-japońskiego Sojuszu a to w łączności z 
polityką angielską na Dalekm Wschodz e. Prze- 
ciw sojuszowi w dotychczasowej formie protestu- 
ją Stany Zjednoczone, wyłoniła się zatem kwestya 
ważnego znaczenia międzynarodowego, czy by- 
loby rzeczą możliwą doprowadzć do dyskusyi 
generalnej między Stanami Zjednoczonemi, An- 
glią wraz z dominiami i Japonią, celem zapewnie- 
na potrójnej zgody na odnowienie angielsko-ja- 
pońsk'ego traktatu. 

Gdyby to się udato — a istnieje co do tego u- 
zasadniona nadzieja — i gdyby za pośrednictwem 
Wielkiej Brytani dotychczasowe naprężenie mię- 
dzy Ameryką a Japonią zustałc usunięte, byłoby 
to wielkim krokiem naprzód w drodze do ustale- 
nią światowego pokoju. Krok ten doprawadziłby 
też do zgodnych m ędzynarodowych postanowień 
co do kwestyi ogólnego rozbrojenia, 

Na przedwstępnej konfereneyi londyńskiej 
Sytuacya przedstawiała się tak, że Kanada z soli- 
darności z swymi dmerykańskim sąs'adami była 
przeciwną odnowiewu traktatu, Australia, Nowa 
Zelandya i Południowa Afryka natomiast zgodn e 
z opinią Wielkiej Brytanii akceptowały odnowie- 

— Ar — Ej — Em — pówtarzał notując Ma- 
ajczyk. — Proszę mi wybaczyć: Jakie to nazwie 
ska? 

— Polskie. 

— Pan jest Polak? s 

Ramian zniecierpliwiony wyjął Swó! pasport. 

— Czy chcesz się pan przekonać? 

Malajczyk wzdragał się, ala ciekawość zwy- 
ciężyła. 

Wziął pasport, przeczytał, pokazał gó towa- 
rzyszowi į zwrócił Ramianowi. 

— Przekonałeś się pan już? 

Subiekt odpowiedział : 

— Więa — pan Ramian, Oriemtal-Hotel, Książ 
ki wyślę natychmiast. 


XV. 


Resztę dnia spędził Ramian w swym pokoju. 

Wertował książki, przeglądał albumy. 

— Aj, trzeba było kupić podręcznik maląjskie- 
ga języka! — pomyślał. — Bez tego się tu przecie 


— Ugh! — zdziwił słę jeden z Malajczyków.|nie obeidę. Bodaj kilkanaście frazesów... (Prawda. 


— To nie do wiary. 

— Ja — mówię! — rzekł Ramian a pewną nie 
sierpliwością w głosie. 

Malajczycy skłonili się. 

-— Książki proszę mi odesłać do hotelu. 

— Oriental-Hotei? — spytał jeden z nich. 

— Tak. 

Subiekcj zamienili szybkó 
spojrzenie. 

-— Nazwisko moje — Ramian. 

I zwyczajem angielskim zaczął dyktować: 

AD ZJEj —JEmE Aj — EJ ZSEM 


+) Tuan — po malajsku -— pan. 


porozumiewawcze |czenia. 


przecie ja się kiedyś po malajsku nawet uczyłem. 

Tak jest, było to po nieudałej wyprawie na Ja- 
wę. Ramian przez jakiś czas łudził się jeszcze, Że 
mu się uda dostać do tei swej „ziemi obiecanej“ 
i konsekwentnie „kul“ podczas obiadu słówka ma- 
lajskie. Stosownię do zajęcia uczył się też przewa 
żnie słów „jadalnych“ lub z bezpośredniego oto- 

-— Prawda, prawda? 

Zaczął sobie przypominać: 

— Piring — porcelana, talerz — pisau — nóż. 
garam — sól, ajer — woda, tulor — jajo, ikan — 
ryba, bua — owoc. 

A naraz wybuchnął śmiechem, Przypomniało 


— m ——— LLL LLC EZ oo 00 0 0 w w nA, g_— Norton A OO A AI 


Nr. 3931 


nię anglo-japońskiego traktatu z zastrzeżen em 
jednak, że warunki nie będą sprzecznę z nteresa- 
mi Btamów Zjednoczonych. Premier:kanadyjski ze 
swej strony poparł to żądanie przez zwołan.e ge- 
neralnej konferencyi reprezentantów  Wielk ej 
Brytanii, Japonii j Stanów Zjednoczon. dżem a do 
uzyskan:a potrójnej zgody na odnowiene trakta- 
tu. Nie istniała zatem na tym punkcie zasadnicza 
różnicą zdań między m'arodajnymi czyn» kami, 

Z dyplomatyczną kurtuazyą dla swego sojusz 
nika, Japonii, a zarazem z głębokim ukłonem w 
stronę Stanów Zjednoczonych pisze „Daiły Ghro- 
n.cle*: „Uznajemy wszyscy lojałność Japonii i 
silne motywy przemawiające za utrzymantem na- 
szej obopólnej przyjaźni; uznajemy jednak także 
konieczność przystosowywaniaą lej do ścisłej przy 
łaźni naszej ze Stanami Zjednoczonymi, którą to 
przyjaźń uwazać musimy za podstawową zasadę 
zagranicznej polityki Wielkiej Brytanii" 

„Plan potrójnej konferencyi mędzy Amgfią, Ja- 
ponią i Ameryką dojrzał już prawie zupełnie. 
W senacie amerykańskim, oraz w lzbie posłów 
przeszła już odnośna rezolucyą prawie jednogło- 
śnie. Japonia jest również dłą planu tego przy- 
dhylnie usposobona. Jednak w najkorzystniej- 
szych nawet warunkach przygotowanie tak kar- 
dynalnej wagi koferencyi zająć musi. sporo czasu. 
Co zaś tymczasem stać się ma z istniejącym trak- 
tatem, którego termin właśnie uptywa? 

Ten punkt wywołał w ang'elskich sferach rzą 
dowych dość znaczną różnicę zdań. Odnośną to- 
tę przedłożoną przed rokiem Lidze Narodów przez 
Japonię, prawnicy angielscy uznali jako wypo- 
wiedzenie, które pociąznęło za sobą rozw'ązan'e 
traktatu już w terminie lipcowym. Nie zgadzał 
się z interpełacyą tą tylko lord Curzon, sekretarz 
spraw zagran'cznych. W konsekwencyj ną konfe- 
rencyi tondyńsk'ej zaproponowano przedłużenie 
termimu o trzy miesiące. Japonia jednak wbrew 
interpelacyi prawników angielskich we chciała 
noty swej do Lgi Narodów uznać zą wypowiedze- 
nie, uważała zatem przedłużenie traktatu za zby- 
teczne, Groziło dekk m konfliktem, którego dbali o 
dobry nastrój Japonii politycy angielscy pragnęli 
zą wszelką cenę uniknąć. Jeszcze prasa angielska 
we załatwiła sę z pytaniem: Co począć? — gdy 
już lord kanclerz z właściwą dyplomacyi angtel- 
skiej giętkością i miefrasobliwością o zapadłe o- 
rzeczenia i postanowien a, wydał ukaz znoszący o 
rzeczenie prawników angielskich į przyjenułący 
interpretacyę lorda Curzona. 


mu się słowo komiczne i którem częstó bawił ko 
legów: 

— Kupukupu — motyl, 

Ach, jak to już dawnol 

Mieszkał wówczas w dwóch ciasnych pokol- 
kach z młodym niamistą i z jego nrzyjacielem, mło- 
dym malarzem, utrzymującym Się z korekty, ja- 
ką robił w nocy w iednem z porannych pism. Głód 
był „pierwszej klasy", nędza wyborowa. Ramlan 
sypiał wówczas na sienniku ma ziemi į zaczytywa! 
się fantastycznemi opowieściami Hoffmana —a po 
tem Sylabizując przeczytał po angielsku „Kima“, 
Och, jakże mu się dusza rwałą do tych dalekich 
wschodnich krajów, jakże zazdrości! „Kimowi* 
jak uwielbiał poczciwego „lame“ za tę jego miłość 
gościńców. 

Rozległ się dźwięk gongu, wzywający 
dbtad. 

— A bodaj ich! Znówu przebiefać się w Ssmo» 
king! — skrzywił się Ramian. — Tyle ceremonii 
dla siebie samego! Możeby zjaść obiad w swoim 
pokiaju ? i 

Coś mu zabraniało. - 

Niechętnie ubrał się, wytarł twarz i ręce kós 
lońską wodą Atkinsona i zeszedł powoli na dół. 

Już kierował się ku drzwiom jadalni, gdy nae 
raz coś jakby go Szarpnęło j kazało mu zawrócić 

„Hali hotelowy był rzęsiście oświetlony 
Przy stolikach pito przed obiadem „oocktaiłe”* lub 
wódkę z wodą sodową. 

—. A istotnie, możnaby się czegó napić — põ 
myślał Raman į skierował się ku swemu stotik 
wi. — Boy! Coś do wypicia! . 


(C. d. n) 


na 


Nr. 5921” 


Tem samem traktat ang'efsko-lapońsk auto- 
matycznie trwa dalej, a przygotowanią do ważnej 
konferencyi angielsko - japońsko -amerykańskiej 


r" 
. 


„GAZETA WIECZORNA”, 


mogą być prowadzone bez pośpiechu į z należytą 
rozwagą, 


Organizacya „Targów Wschodnich“. 


Ferm „Targów“, — Ich cel i orzanizacya, — Podział okazów ma grupy. — Warunk)) wystawo- 
we. — Katalog i reklama, — Kwatery, 


Lwów, 13. l'pca. 
($) Leży przed nami prospekt „Pierwszych 
Targów Wschodnich“. Już pobieżne zapoznanie 
się z nim zapewua im pełne powodzen.e, jeśl: 


Komitet wykonawczy i Dyrekcya Targów dotrzy- 


mają wszystkich przyrzeczeń, umieszczonych w 
prospekcie. P'erwsze „Targi Wschodnie“ we 
Lwowie odbędą się w czasie 

od 25. września do 5. października 1921 r. 

ł mają na oelu zapoznanie interesentów z cało- 
kształtem 'wytwórczośc polskiej, umożliwienie i 
ułatwienie wymiany towarów między uprzemysło 
wionemi a roln.czemi dzielnica Polski, utorowa- 
uia drogi dla 
ekspanzyi polskiego przemysłu i handlu 

ną rynki zagraniczne, a przedewszystkiem na 
Wschód, oraz sk erowania handlu zachodniej Eu- 
ropy ze Wschodem przez Polskę i Lwów. 

„Targi Wschodnie* ukonstytuowały się ma 
razie jako Spółka z ogr. odpow., której oelem jest 
urządzanie peryodycznych jarmarków w wielkim 

stylu 

połączonych z wystawą wzorów ł próbek. Targi 
będą sę odbywały na Placu Powystawowym, 
gdzię piócz istn' ejących już pawilonów z „Wysta- 
wy Kóściuszkowskiej” staną wszystkie budynki i 
kiosgi wystawowe, a do użytku uczestników bę- 
dą służyły urzadzen ą pocztowe, telegraf czne i te- 
lefoniczne, oraz kantor banków dla ułatwienia 
irangakcyi finansowych. 

Okazy będą podzielone na następujących dwa- 
dzieścia pięć grup: 

1) Maszyny wszelkiego rodzaju (rolnicze w 
dziale rolnictwa). 2) Hutnictwo, galanterya że- 
laana, Przyrzhdy mechaniczne i rękodz.elnicze. 
38) Artykuły teciiniczne z metalu, szkła, koka, 
skóry, gumy, etc. 4) Przemysł elektrotechn czny. 
5) Przemysi naftowy, eksploatacya, przemysł ra- 
Tneryjny, artykuły wiertnicze etc. 6) Kopaliny. 


7) Przemysł tkacki į konfekcya. 8) Dział rolniczy, 
maszyn 


y i narzędzia roluicze, nawozy sztuczne, 
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Publicystyczna sensacya 
w Warszawie. 


` n = 


Lwów, 13. ipea, 


Warsząwa, a wraz z mią cała czytająca 
Polska ma nową sensacyę publicystyczną. l- 
dzie — rzecz prostą — o poetów i prozaików 
ze Skamartidra, tyle czynących sobą i sobie 
rozgłosu w ostątrich czasąch. Ten sam ko- 
ściół wojujący! naszej najmłodszej poezyń, zina- 
my popularnie pod nazwą futurystów, którego 
ieden z arcykapianów, chcąc przerwać chwi- 
owy zastój 'w reklam'e, spoliczkowiał niedaw- 
no w teatrze krytyką (aby był ruch), zyskał 
nowego zaprzysięgłego na'Śmierć i Żydie po- 
plecznika i to z obozu. z ktorego najmniej mógł 
się go spodziewać. Nie wątpimy boiwsem, że 
redzkcya Skamandra zapraszając Adolfa No- 
waczyńnikiego o wypow'edzerłe stę a miej na 
łamach tego miesięcznika, nlie małą jeszcze 
pewności, jak ta opita wypadnie. Nie 'wątpi- 
my wi to, jakkolwiek dia utwiendzema ogółu, 
% tak było w istocie, Skamander powinien Zro- 
bić ma ten sam temat ankietę, ogłosiwszy ją 


publicznie, by i imni purpuraci literatury naszej! 


mogli się wypowiedzieć © jego walorach. 


Że Skamanderczycy ryzykował, 


szając Nowaczyńskiega do pisania o nich, jest|Kmicic fejletotnu polskiego, zaproszony w go- stronic bitego druku myywyższa 
więcej, niż prawdopodobne, gdyż przypusz- |Ścinę do wrogiego mu dotąd obozu, okaże swą |Ski_ 


nasiona. Dział leśny. Ogrodnictwo. Kon'e i bydło. 
9) Automobile, motocykle, pojazdy etc. 10. Prze- 
myst! drzewny, urządzenia mieszkaniowe, meble, 
wyroby koszykarsk e. 11) Budownictwo, -. zdob- 
nictwo architektoniczne. 12) Garbarstwo, wyroby 
ze skóry, futra, 13) Ceramika, szkło, porcelana, 
wyroby gliniane. Naczynia domowe i kuchenne. 
14) Przemysł pap erowy, koniekcya papieru. Ma- 
szyny i przybory kancelaryjne ; biurowe, 15) Me- 
chanika precyzyjna. Instrumenty muzyczne. Wy- 
roby iubilerskie, Fotografa. Kinematografia. 16) 
Artykuły sportowe i zabawk'. 17) Przemysł che- 
miczny, kosmetyka, materyały apteczne, narzę- 
dzia ch rurgiczne i urządzenia sanitarne. 18) Lam- 
py wszelkiego rodzaju, aparaty do gotowania. 19) 
Wyroby szczotkarskie i powroźnicze. 20) Artyku- 
ły spożywcze, napoje i surowce. 21) Zdrojowiska 
i wody mineralne. 22) Wyroby tyton owe i przy- 
bory do palenia, 23) Sztuka, wyroby sztuki stoso- 
wanej. 24) Ksiągarstwp, dział ośw atowo-handlo- 
wy. Pomoce szkolne. 25) Dział reklamowy i pro- 
paganda. 

' Termin zgłoszeń okazów upływa z dn em 8. 
sierpnia 1921, a zgłoszenia spóźnione, © ile wogóle 
będą mogły zostać uwzględnione, pociągną za So- 
bą 50 pre. zwyżki należytości wystawowych. 
Ceny miejsq 
na czas trwan'a perwszych Targów Wschodnich 
wynoszą: 

a) w zAńikniętym budynku 2000 mk. za 1 m. 
kwadr., b) w zamkniętym budynku w ubikacyi od- 
dzielnej, którą można zamknąć 3000 mk. za 1 m. 
kwadr., v) pod dachem 1500 mk. za t m. kw., d) 
pod gołem niebem 800 mk. za 1 m. Kw., e) pog bu- 
dowę kiosku 1200 riik. zą 1 m. kw., za wypożycze- 
nie stołu 61%) — (70 X 150 cm), za wypożyczenie 
stolu mk. 700 — (70 X 200 cm.), za stół z szufla- 
dą zamkn gtą dopłaca się 30 pre., za wstawienie O- 
grodzen'a (w formie koji) mk. 300 za mtr. bież.. za 
wypożyczen e krzesłą mk. 200. 

Dostawa okazów wystawowych 


, 


+. ów 


według Nowaczyńsk ego. oni nie mogli prze- 
wsdzieć, w którym kierunku rozsierdzi się już 
na pap'erze pióro pisarza, którego temperament 
ponosi zawsze, jak koń, czasami, — jak w tym 


wlaśnie wypadku — w sam Środek WPA 


cielskiego olbozu. 


I w tem tkwi właśne cała senzacya tej 
wypowiedzi autorą „Cara  Samozwańca'" 
* współredaltira „Rzeczypospolitej“, 'ufiadają- 
'cego właśne w tym artykule na wpływy ro- 
sygskiej (1!) literatury ù uadwełżąńską dubinusz 
„kę. Senzącyą ò podłożu raczej polltycznem, 
aż tterackiem, gdyż cokolwiekby się rzekło, 
grupa poetów ze „Skamamdra*, już choćby 
przez zarzucaną im tyle razy bliskość Belwe- 
'deru, stoi dalej od .Rzeczypospolitej", niźli 
znajduje się od ułej „Gazetą Warszawska”, na 
której krytyka p. Pieńkowskiego, napadł No- 
iwaczyński z furyą, z jaką „się załatwiła tylko 
osobiste. długo, sołidarnoŚścią partyjna tlumio- 
ne, porąchunki. 


Usłyszawszy, że Nowaczyński zabrał głos 
w „Skamandrze* o poetach tego m es ęcznika, 
| każdy, że teraz będzie jakiś skań- 
dal, że nieutemberawany. mimo swę lata, wy- 
Ścigowiec literacki, zwymyśla kogoś od ostat- 
nich. kogoś innego intronizuie, okadzi niajwyć- 
szem! chwalbąmi wprowadzając iwa Panteon. 
To było pewne. Ale kogo? — Tego z dotych- 
czasawego stanowiska autorą „Małpiego zwier 
ciaidła* nie można się było domyśleć. I raczej 
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może się rozpocząć na dziesięć dni przeg rozpo- 
częcem Targów, a nńejsca wystawowe muszą 
być urządzone do godz. 8 rano w anżu otwarcia. 
| RB Targów Wschodnich wyda 


wiasny katalog 


obeimujący a) sp's alfabetyczny wystawców, b) 
spis firm wysiawiejących wedle grup wystawow 
wych z oznaczen em zajętego miejsca, c) sps wy- 
stawców wedle rodzaju okazów wystawowych. 
W czasie Targów będą się ukazywały biuletyny : 
mne pisma z dz ałem inseratowym. Przesyłki na 
wystawę i z powrotem mogą być uskutecznionę 
przez i 

biuro transportowe „Targów. Wschodnich“, 


które prześle wystawcom specyalie listy przewo- 
zowe i nałepik* z napisem: „Przesyłka na „Targi 


Wschodn'e'. Zarząd Targów urządzi celem ułat- 
wienią transakcyj 

wystawcom pobytu we Lwowie, Zarząd Targów 
w. potozumenu z gmną m. Lwowa 


giełdę towarowa Targów 

przygotuje kwatery 
Setter 
| 


do użytku wystawców j uczestników. 


wedle specyalnych przepisów. a celem ułatwienia 
ordynuje w KRYNICY, willa „Krakus“. 11774 


„EXCELSIOR* motorowy 3-skibowy nowy, okazyjnie 
do sprze lania. Zgłoszenia pod „PŁUG“, do Powszecime- 
go biura reklamy „Prasa“, Kraków, Karmelicka 16. 317 
rzez r m ww A 


lecz młoda firma, chcąc wziąć udział w 
Targach Wschodnich, poszukuje spólni- 
ka. Interes pewny i rentowny. Zgłosze- 
nia do Adm. „Gazety Wieczornej*: pod 
„Milion* 375 


iki Pandory, z tego rogu obfitości wszelakich 
belg i wymysłów, wszystkie swe najdowcip- 
niejsze kalambury, wszystkie insynuacyeidzi- 
wotwory językowe przeciwko swym młodym 
gospodarzom, iżby dać dowód, „że się ich nie 
bo“, niźl, że pójdzie pnzeciw ich wrogom, 
' Tymczasem stało się inaczej. Czy to z widzię- 
czmości zą zaproszenie (jak to sam zarzuca I- 
|rzykowsk emu, Breiterowi i Błeszyńskiemu), 
lezy z chęci przejechanią się pa p. Pieńkow= 
ikm, czy wreszcie — co zdaje się niajprawdo= 
„pod obntejszem — dlatego, że chwaląc młodych, 
„miał meżność w$sadzenia większej ilości kalam- 
burów, niźli ich ganiąc. dość, że, szczęściem 
|dła poetow „Skamaadra”, pióro Nowaczyń- 
skiego jętło gromić ich wrogi, a chwalić fich sa- 
|mych z niepcjętą furyą, z pianą zamiast atra- 
mentu na stalówce i w chorobliwem wprost 
tempie. Swoje artykuły polemiczne Nowaczyń- 
ski powinien dylktować do gramofonu, tak są 
psane wybuchowo i o tyle większe sprawia- 
|lyby wnażenie słyszane niźli czytane. Czyta» 
jąc jego polemiki, ma się wrażenie, że załąko« 
'mity pisarz dla dobrego łamąńca językowego 
jnapissiby  paszkwił na rodzonego ofjcą, i ode 
wrołnie, nazwałby druhem najserdeczniejszym 
hyclą, aby się przeciwstawić niełubianym 
przez sę włzścicieldm piesków. Zacząwszy 
chwalić Skamanderczyków, wpadł Nowaczyńe 
ski w tak niesmaczny patos. że słusznie mówi 
jo tym artykule Irzykowskó: „możną kogoś ue 
znarwać. nie posuwając się zaraz do pedera. 


zapra- |trzeba była przypuszczać, że ćw warchoł, ów stryi duchowej". Przez kilkanaście olbrzymich 


Nowaczyfie 


w setkach przymiottnikowiych., nic nie mø» 


esam, że nawet tak genialni ludzie. jakimi są, |niezawisłość i zuchrwiałe wysype z swej pusz- |wiących superłatywów, młodocianych autorów 
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s s a p: 1 a z 
Z bibliografii francuskiej. 
Lwów, 13. I pca. 
f/ Z okazyi setnej rocznicy ŝm erci Napoleona I 
wyrosły jak grzyby po deszczu na francuskiej ni 
we fiterackiej liczne monografe. Dziełem eklek- 
tycznem, najbardziej odpowiadającem potrzebom 
osób, mie mających specyalnych studyów jest 
ksążka p. t. „H stoire de Napołeon, racontie par 
les grands ecrivains“. Teksty zestaw'ii w dosko- 
hałym wyborze: Stendhal, Balzac, Th ers, Cou- 
rer, Emerson, France, Chateaubriand, Snares, 
Barres, Beranser, Victor Hugo... 

„L'Amour mervgllleux* par Jean Rameau. 
Fantastyczna historya miłośc francuskiego rzeź- 
biarza dia pięknej malarki angielskiej, 

„Metiozraplije du chat* par Abel Dassy*. 
(W tej monografi kota, historyograf mauczącego 
i mruczącego rodu opowiada jego historyę 1 sła- 
wẹ od mitycznej starożytności poprzez wszystkie 
europejskie i egzotyczne kraje. Ponieważ poza 
tem autor podaje skuteczne rady i recepty ma 
wszelkie choroby kocie, przeto Towarzystwo 
ochrony zwierząt obdarzyło go medalem zasługi. 

Zupełnie innego rodzaju monografią jest dz e- 
ło: „Autour do Toulouse Lautrec“ przez Pawła 
Leclercq. Z licznych zajmujących anegdot opo- 
wiedzianych z miłą prostotą przez osobistego 
przyjaciela w etkiego artysty, wyłania Się „nie- 
spokojna dusza w miespokojnem ciele“ tego karta 
krwi królewskiej, który majchętniej obcował z 
atletami, dżokejami 3 kelnerkam”. 

Literatura francuska obfituje obecnie w dzieła 
pióra kobiecego. Możnaby dać ‘m miano wspólne: 
„W ogrodzie femltizmu* („Dans le jardin du fe- 
mipisme"*) użyte jako tytuł książki przez autorkę 
Colette Yver. Zwraca się ona z jednet strony do 
$ter reakcyjnych, trzymających się gorączkowo 
przebrznťałych haseł i radz: mi, by wobec prze- 
wrołu stosunków ekonomcznych uzbroiły swe 
oórki do walki życiowej w broń nowoczesną. Ró- 
przebrzmiałych haseł i radzi im, by wobec prze- 
ciw fem'nizmowi egzaltowanemu i gwałtownemu, 
przestrzegając przeciw walce międzypłc owej. 

Łucya Paul Margueritte, żona znanego po- 
wieściopsarza paryskiego, wydała „D alogueg do 
Femmes“ (Dyologi kobiecq) z podtytułem „Gdy 
oni nie słyszą”. Rozumna P'errine, energ czna My- 
ta, praktyczna Roma i frywolna Fanchette wy- 


mieniają intymne zwierzenia w nieobecności 
i 


— nie powiedziawszy îm ani slowa ó rodzaju 
lch talentów nie dając tm ani jednej rady, ja- 
kiej od starszego, 'wytrawnega pisarza i kry- 
tyka spodzrewać się meli prawo. Włąściwie 
pisze nie o ich talientach, lecz o ich silnych pe- 
cinach, o ich jurności, cpalcsych twarzach 
(gdzie on to widział?) i przeciwstawią ich... 
O©r-Otowi i Leśmianow., główny zarzut prze 


ciw tym pisarzom wpatrując w tem, iż nie 
meją równie-silirych nóg, jak te dwudziesto- 
latki. 


Nie sposób mówić o merytorycznej tre- 
ct artykułu, ktora jest tak  mesprawiedliwa, 
łakby wyszła 7 pad pióra młodzikią, a nie we- 
terana literatury naszej. Niesprawiedliwość 
polega nie tylko w: aadmiernem aplaudowanu 
młodych, ale na tem niesmącznie  ircnicznem 
wyszydzaniw, pełnem złośliwych . epitetów, 
sikierowańem przecw przedstawicielom Mło- 
fiej Polski, z których dziwnym trafem tyko 


sam Nowiaczyrski mie jest godzien ostateczne | 


go wykpienia. Takim dowodem niespralwiedli- 
wości jest także to, że Nawaczyński w prze- 
ciwstawieniu ido Młodej Polskt chwali futury- 
stów za to, że „paszya ich szczerzy zęby do 
świattłą, do wina. da dziewczyń*. Doprawdy, 
trzeba mieć dużo idobrej woli, by tej cechy! 
właśnie dopatrzeć się w „W:ośnie” i „Piotrze 
Plaksinie"/ Tuwima, w „Czarnej Wiośnie* Sło- 
Nmskiego, a nawet w „Mochaekkem', cz 
„Facecylzch republikańskich" Lechanig — į to 
w przeciwstawieniu do liryków par exellence 
IMłędej Polski: Stafia i Tetmajera. Właśnie 
brak owego sentymentu miosiego jest głów- 
mym. aczkolwiek, zdaje się. rozmyślnym, de- 
fektem gruby poetów „Sksmandra”, którzy 
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swych mężów. Podsłuchała je autorka i dowiedza- | zdrowia i żydia ludzkiego niebezpieczne, Roz 
łą się między innemi, że zupełnie już z mody wy- |różdna się wśród nich nie tylko promtenie, ma- 
szły zoologiczne przydomki pieszczot! we, jak:|ło przenikliwe, które przy zetknięciu się ze 
„mon loup, mon rat, mon chat“, a już wprost ho-|skórą wywołują zapalenie skory, ale także 
rendalnie brzmi: „mon ange“. Nie jest to zapewne |promienie, które, zdemiem zmarłego radiologa 
tak ważne dla ludzkości, ale bo też w tych „„dya-|Cłunet'a, wywierają wpływ paraliżujący na 
logach kobiecych“ ta Piotrusia, Myta, Roma i|komórki orgamiczite, przeszkadzają ich wzro- 


„| 


Fanchetta, ta nig kobiety, lecz sroczki. 
Poważniejszy rodzaj literatury przedstawia 
powieść pan G. Reval: „Coeur Volant“, powieść o 


stowi i rozanmążciniu się, Działają one przede- 
wszystkiem szkodliwie na komórki rdzenia pa- 
cierzowego i także na komórki rozrodcze i to 


mieczu i czapce, żołnerskiej. Czytelnicy hawiąc |do tego stopnia, że wszyscy prawie radkotogo- 


się, nauczą się z naj historyi Frondy, a także ga-| wie są uiepłodhi, 


lanteryj wieku rycerskiego. 

W powieści: „Dans la Ronde des Fames“ 
Izabella Saudy opowiada dzieje sercowe dwóch 
młodych wieśniaczek we wsi pirenejskiel, na po- 
graniczu Flandryi i Hiszpank. Powieść ta jest 
hymnem na cześć tej pięknej krainy, która jest 
ojczyzną autorki, a bohaterkami nie są owe mło- 
de wieśniaczki, lecz góry. 

IWikońcu książka tłumaczona z angielskiego: 
„Le Monde Perdu* przez Conan Doyle'a. Jest to 
fantastyczna opowieść, znana w przekładzie pol- 
skim, o awanturze pewnego uczonego naturalisty, 
który przeczuł, a następnie odnalazł na jednej z 
m eprzystępnych wyżyn Ameryki południowej kolo- 
mię ludzką z czasów przedh'storycznych, 


Pogadanka naukowa. 


Niebezpieczeństwo promieni „X“. 


Dwa rodzaje promieni „X*. — Zgubne dzia- 
łanie promieni „X* na komórki rozrodcze. — 
Projekt sterylizacyi zbrodniarzy. — Dlaczego 
proces destruktywny jest przewlekły. — Stu- 
dya nad środkami neutralizującymi szkodli- 

wość promieni „X 


Lwów, 13. lipca. 
Kilka wypadków śmierci riądtologów, zał- 
mujących stę badaniem promieni X | stósowa- 


do podjęcia grumtownych studyów tad nie- 
bezpieczeństwem, połączonem z operowaniem 
promieniami X“. Odbyły się w tej sprawie 
komferercye uczonych, których wyniki głów- 
ne dla szerszej publiczności podaje „Tiimes*. 


| 


Jedyną też radą, jaką daje swym mład 
iprzyljaciołom Nawiączyński, iest, „by się roze- 
szl“ po świecie — morałna: sentencya, że po- 
„dróże kształcą — (czy być może?) i że pók 


nem ich do celów leczniczych poruszyiło opi-| 
nig pubFczną i skłoniło fizyologów i btołogów | 


Promienie X mogą w istocie stać się dla |wniejsze wojska z Ukrainy na front s 


;|wystąpienie Nowłaczyńskiego, 


W Stanach Zjednoczonych 
propowrcwano zastosowanie promieni X celem 
sterylzacyi zbrcidniąrzy i innych jednostek, u 
których wydalwalnie na Świat potomstwa by- 
loby z jakichkolwiek przyczyn niepożądane. 

Ten sam temat omaąwią astatnie dzieło 
uczonych francuskich Ledoux-Lebard i Dauvil 
lier, p. t. „Fizyka promieni X“, Wedle dzieła 
tego, wszystkie komórki żyjące, normalne, czy 
patologiczne, są wrażliwe ną promienie X, je 
dnakowoż w stopniu nierównym, a mianowi- 
cie są one tem wrażliwisze, o ile są marfologi- 
cznie i fizyołogicznie mniej zróżniczkowane. 
Najsilniej jednak dziątają ną elementy rozrod- 
cze i to tłumaczy, dlaczego proces destrukty'w: 
ny: jest tak powolńty, że trwa często przez sze- 
reg lat; działanie szkodłiwe obiarviaą się wte- 
dy dopiero gdy komorką znika zupełnie, nie 
pozostawiiwszy nowej, któraby ją zastąpiła, 
gdyż sa iet rozrodczą jest sparaliżowaną. 

Co do sposobu jak się ta akoya odbywa 
i co dc siły! jej działama, zdania. uczonych są 
podzielone. , 

Faktem niezaprzeczonym jest tylko, ża 
promienie X wywierają zgubny wpływ, ma ko* 
mórki organiczne, atakując ich funkicye najży« 
wotniejsze. Uczeni małą więc przed sobą wiaże 
ne zadańie metodycznego pogłębienia stu« 
dyów nad zapobiegąniem szkodliwemu działa. 
niu tych promieni į to ząrówno rw interesie ras 
dłołogów. iak i chorych. 


Z prasy rosyjskiej, 


Lwów. 13. lipca. 
PRZEGRUPOWANIE WOJSK. 
Z dobrze poinformowanych źródeł dono 
szą, że bolszewicy przerzucają obecnie najpec 
yberyjski, 


PEPE joia 


od samego poczatku» zamiast tych ideałów, |trzeba dodać że artykuł Nawaczyńskiego wy: 
postawlli sobie kiwestye społeczne za program. |wołał już liczne echa, wśród których pierwsze 


wyszło 7 pod pióra jego kolegi redakcylinego, 
Adama Grzymały Siedleckiego, który w ikar- 
cący, aoz mrzytacielski, sposób napiętnował 
jago wybitny, 


|nie poznają cudów techniki świata nowoczes-|1 zgoła niepojęty nietakt. 


inego, nie spełnią swego zadania. Dziwne do- 
prawdy. pojęcie o psychice i motywach twór- 
czaści poetyckiej, potrzebującej zgiełku zagłę- 
bi naftowych, olbrzymich parostatkuyw, wido- 
ku bogactw kalifornijskich, wyrębanej Biało- 
wieży etc., a wszystko dlatego, że „Rimbaud, 
Jensen i Frasfk Norris nie tkwili w stolicach 
swych narodów, lecz ieździli bo całym Świe- 
cie". 

„Skamander połyska. wiślaną śŚwietlący 
'się falą..." — bo taki jest tytuł artykułu Nawa- 
.czyńskiego — choć pelen świetnych błysków, 
właściwych płóru Nowaączyńskiego nuży! za- 
|rówsio barakowością pochwał, jak i namięt- 
mem szyderstwem, skiierowanem przeciw tym, 
|którzy nie uznała „Skamandra“, a iw szczegól- 


|ności przeciwko p. Pieńkowskiemu, którego 
|Nowaczyfński obrzuca prawdziwym stekiem 


|wyzwisk, cbelg i zupełnie już niedowcipaych 
|a trywialnych epitetów. Rezultat tego jest ta» 
ki, jakiego się p. Nowączyński najmniej spo- 
| dzieiwaił, a jaki przypisuje zwykle atekom p. 
Pliefikorwskiego. Mianowig'e dla osoby atako- 
wanej, zamiast pogardy, nabiera. się pewnego 
uczucia symmatyi, jako dla kogoś skrzywdzo” 
nego. a $uż naprawdę” dla p. Pleńkowskiego 
trudno chyba nieć sytmpatyę. 

Dla zrozumienia senzacyjności całej alery, 


Nakoniec jedna wwaga, a propos samego 
„Skamandra*, Nieuznający autorytetów litera- 
ckich, redaktorowie tego pisma, 'w przewidye 
waniu, iż Nowaczyfńiski na ich łamach będzie 
rewelącyą, poszli na kompromis i ozdobili ze- 
szyt specyalną opaska z napisem: „Zeszyt {i 
niejszy zawiera Adama Mickiewicza „Dar: 
czanke“, Stefanią Żeromskiego prolog do „Bias 


łej rekawiczki“ i Adolfa  Nowaczyńskiego 
„Skamańnder połyska, włślamą Świetiacv sie 
falą... * 


Wspomniany zeszyt zawiera też obok 
mnych, króciutki, naprawdę pełen czaru poe 
tyckiego, wiersz Tuwima p. t. „Drzewo“. 


AL. 


= 


Mr. 5921, 


po lena . <JAZEMAMIECZOROE". 


W okidziałtach czerwonej anm, rozlokowanych wino — więc „iawirek'? Zaś tamteń powie: 


ną Uknatnie, 


PRZEJAZD DO PETROGRADU. 
Z Rygi donoszą: 
wyjeżdżą z Moskwy do Petersburga. 


I POSUCHA NA POŁUDNIU. 
W rejonie Odessy pomimo, iż zboża słabo 
zarodzilty, polsudha zińszczyłą resztę. Na 60 


Główny morski sztab | Warto je wprowadzić 


urządza się systematycznie mee-|— Nie chog ani napiwka, ani „namnódkał”, ani 


„fawinika”, ja chcę ma tytoń Na? Otóż w stą- 
rych papierach mamy na to określenie polskie, 
a cudownie odpowiadające |istoche rzeczy. 
w Życie, 

— Jakież to wyrążenie?, 

— PPosłużne, 

— Istotnie — wyrażeńie ślicztie. 

— Albo ma pan drugie: Trzeba zamknąć 


wiorst wokoła Odessy mema ni dziesięciny | dom, ponieważ mieszkać w nim już nie można 


Zboża 
POGROMY ŻYDÓW. 


— stary jest. Jal to określić? Nie było u nas 
odpowiediiego wyrażenia ra tó, odpowiednie- 
go określenia, W rozporządzeniach pisano 


Z Rosvi nedchodzą wiadomości 6 pógro- |..grożący zawialenńem się“, zaś w nąwiąsie do- 


mach ^a Ukrainie, urządzanych przez pow- 
siallców. QOfucyglna prasa 


Moskwie potwierdza te wiądotmości | 


bolszewicka w lig". 


dawano dla lepszega zrozumienia — „bautael- 
A tymczasem już w szesnąstym wieku 
rajcy miejscy we Lwowie mówili i pisal, że 
taki dom, „grożący zawaleśiem się“, to dom 


| „cbafisty“. Nre są to perły. mój panie, te stare 


Z DMIA 


PERŁY. 


Przypadkowo spotkałem się z kilku mó- 
tami archiwalirymi, z kilku oichymi a pracowi. 
tymi 'wieibicielamii przeszłuści, którą kochają 
czynnie. 

— Bo wie pan, tą przeszłość jest tak po- 
tężna' į tak twórczą, że śmiało jeszcze soki 
czerpać z miej możemy. 

Zaczęli mi opowiadać o starych bratkach 
Iwewskich ną ulicy Krakowiskiei. Bruki te 
znajdują się w głęgbcikości półtorą metra pod 
brukiem dzisiejszym, a zrolbicne są z potęż- 
ych, wspilniałych cegieł. Ktoś inny opowie- 
dziął, jak to w pewnym domu adkryto drugite 
piętro starej piwnicy, o której nawet właści- 
cel domu nie wiedział. Trzewi mowił, jakie ta 
Skarby on znajduje w księgach, anchiwach 
miejskich, protokcitach i tak dalet 

— Jakież to skarby? 

— Ma pan naprzykład taką rzecz: My 
mówiary „tryngeld”, „pourboire“, wreszcie — 
najlepiej niby po polsku — napiwek. Otóż to 
iest słowo głupie i nie odpowiadające istocie 
tzeczy, Jeden pje piwo — a drugi powiada: — 
Nie, ja nie choęg piwa, japie tyłka wódkę. 
Więc co? Dąć mu „nawódek'? A 


CZY SĘ 


Co się dzieje w wojsku ? 
NA ĆWICZENIU. 


Lwów, 13 lipca. 
— Założenie jest następujące: Wróg rozbity 


trzeci pije 


mądre słowa polske? Oto co zmajdujemy w 
pyle starych ksiąg: Łaskawe, mądre i miło- 
ściwe podszepty Iwiecznie 'kochalazych mas 
praojców. 1: 


Tera, 


RRONIKRA. 
wów, 13. fpca. 

Podwyższenie cen Światła etektrycznego i bi- 
letów tramwajowych. Posedzenie m komisyi e- 
lektrycznej odbyło się onegdaj. Dyr. Tomick' wy- 
kazał cyfrowo, że gdyby nadal obowiązywała do- 
tychczasowa taryfa, miedobór wynosłłby d końca 
1921 r. 61 milionów marek, czyli 28 mHAonów mk, 
wykazałby zakład oświetlenia elektr., a 33 mil o- 
nów- mk. tramwaj elektr. Dyr. Tomicki przedsta- 
wil wnioski, które przylęte zostały z nieznacznemi 
manami przez m. komisyę elektr. Nowa taryfa 
tramwajowa przedstawia się następująco: bilety 
normalne 15 mk., (dotąd 10 mk.), bilety z przes a- 
dan em 20 mk. (12), bilety poranne i wojskowe 10 
mk. 46), bilety do į z dworca 25 mk, (15), bilety 
kontrolne 25 mk. (15), karty abonamentowe do do- 
wolnej jazdy m'esięcznie 1000 mk. (800), karty do 
dwukrotnej jazdy 450 mk. (300), karty szkotne 100 
mk. (70), karty szkolne z przesadaniem 150 mk. 
(100), karty dła urzędników magistratu 200 mk. 
(150), Jest to podwyżka średnio o 50 pre. w po- 


inaczej myśli komendant batalionu, inaczej znów 
przedstawią sobie sprawę przeciwnik. Kto ma słu- 
szność? Ten, ktoby wygrał bitwę. Na ćwiczeniu 
słuszneść zawsze ma przełożany, 

Co widać?. 

Właściwie — nic. W jednem miejscu zobaczy 


zdemoralizowany i mający mało amuucyi, cofa SiE tem kolumnę piechoty. Sklęto ją, zwymyślano t co- 


przed pościgiem, przed którym zasłonił się je- 
drym batalionem. Batalion ten zajmuje przestrzeń 
od tego tam lasu na lewo, dalej tu, gdzie Stoimy. 
Jak pan widzi, miejsce to jest osłon:one krząkami. 
w których łatwa się ukryć, zaś przed niemi teren 
jest odsłonięty ; równy. Mamy zatem dwa punkty 


oporu: tu i ma lewem skrzydle, bo jar jest do sfor-| 


sowania niemożliwy w ogniu artyleryi, broni auta 
matycznej i karabinów ręcznych. Wobec tego ba- 
talon ścigający może tu związać się z nieprzyja- 
cielem czniem, trzymać go na miejscu i uderzyć 
na prawe skrzydła — oo jednak byłoby miebezpie- 
czne ze względu ma to, iż znajdujące się w cem 
trum dwa ciężkie karabiny maszynowe znakomi- 
cie go iłankują, Cóż mu pozostaje do uczynienia? 
Nic innego, jak tylko związać się ogniem z mieprzy 
facielem na jego lewem skrzydle, a uderzyć na pra 
wo, ca mimo odsłoniętego terenu ma szanse powo- 
dzenia, ponieważ zdemoralizwany klęską i odwro- 
tem nieprzyjaciel posiada mało amunicyi. 
Wszystko można powiedzieć! Jak mówią Niem 
cy: Angenommen aber nich zugegeben. Dlaczego- 
by nieprzyjaciel nie mógł związać się z przeciwini- 
kiem ognem na obu skrzydłach, a uderzyć właś- 
Śnie w centrum, gdzie stromy jar stwarza tzw. 
„martwą przestrzeń“, Cała trudnoć polegałaby tył 
ko ma szybkiem wdarciu się na tem właśnie stok 
jeru. Po przeciwnej stronie zejść przez 
bardzo łatwo. Jest się zupełnie krytym. 


(lnięto, Po drugiej stronie awantura, 
łącznikowa ukryła się za jakąś szopą. 


Oto służba 


— Idyotyzm! Ta szopa przedewszystkiem 
podczas bitwy nte ma prawa być! — wykrzykuje 
któryś z sędziów rozjemczych. — Za pierwszym 
granatem niema ani jej, aii was! 

Znowu awantura, Na dach szopy wiazł obser- 
wator artyleryj z tarczami sYgnałowemi. 

— Złazicie mi z tego dachu! — krzyczy putko 
wnik. — Tam, ma tył macie isć! x 

— Panie pułkowniku, melduję posłusznie, sțam 
tąd mic nie widać! 

— Natychmiast na tył! 

Po obu strcnach pracują usilnie „reżyserzy“. 
Po obu stronach jest po ośmiuset ludzi z bronią au 
tomatyczną, iniotaczami miu, z fingowaną artyle- 
ryą i tarczami sygnałowemi. Aby możua coś z te- 
go Ćwiczenią wyciągnąć. musi ono „klapować*, a- 
by mogła „klapować*, musi być jak najlepiej insce 
nizowame, przyczem jednak musi się tolerować 
(błędy właśnie, aby mieć materyał do nauki, do po- 
prawiania. Męczą się oficerowie — żołnierze nie. 

Przyjeżdżają oficerowie francuscy. Po przyw?ł 
taniu z polskimi kolegami dosiadają koni | mozjeż- 
dżają się. Widać ich po tej Stronie į po tamteg i fak 
(tycznie ma się wrażenie, że są wszędzie. Niezmier 
linie żywym j czynnym: jest bldkownik de Renty. 


zaroślajJega drobną, smukłą figurkę widać wszędzie. Na 


błękitnym mundurze trzy rzędy różmobarwnych 


St, w 


równaniu z taryfą obecną, Proponowana nową 
taryfa da do końca r. 1921 nadwyżkę 61 mionw 
marek. Nowa taryfa na światło przedstawia nastę< 
pujące cyfry: taryfa normalna za kilowat godzę 
35 mk. (dotąd 23), oświetlenie sklepów 50 ink. (40), 
oświetlenie lokali nksusowych (kawiarnte, restai 
racye, kluby itp. 65 mk. (40), kinoteatry 80 mk. 
(50), prąd dia motorów przemysłowych 22 mk 
(15). Oba zakłady razem przedstaw ają madwyżicę 
do końca roku 1921 w sumie 93 mił. mk. Nowa ta- 
ryła pokryje w całośc! niedobór, madto przyniesie 
o 32 mil. mk. więcej. Powyższe uchwały m. komi- 
syi elektrycznej przedłożonę zostaną Radzie m. do 
zatwierdzenia na naibliższóm posiedzeniu, 

(.) Komunikacya powietrzna między Pol- 
ską a Rumunią. Od 1 lipca wprowadzono zo» 
stało między Polską a Rumunią bezpośrednie 
połączenin przy pomocy samolotów. Poczta wy» 
syłana będzie z Bukaresztu do Warszawy trzy 
razy w tygodniu. Í 
) Aresziowanie agitatorów komunisty- 
cznych. W Sosnowcu aresztowano dwóch po- 
wstańców górnośląskich, którzy zajmowali się 
ściąganiem osób w szeregi komunistyczne. Każ- 
demu nowowstępującemu wypłacali 200 marek 
pruskich, zaś za pozbawienie życia każdego ofi- 
cera polskiego ofiarowywali 10.000 mk. pruskich. 
Ci, którzy reflektowałi na te propozycye, odsy= 
łani byli do żony pułkownika pruskiego, zamie: 
szkałego w Katowicach. Aresztowanych osadzo- 
no w więzieniu. Śledztwo w toku. 

(.) Strajk zecerów w Częstochowie. 
W Częstochowie rozpoczął się strajk zecerów 
w drukarmniach. 

(.) Uroczystość wojąkowa w Wilnie. Dnia 
5 bm. odbyła się uroczystość dekorowania przez 
naczelnego Dowódcę Wojsk L. § gen. Żeligo- 
wskiego, Krzyżem Walecznych gęn. St. Mokrze- 
skiego, Prezesa Tym. Komisyi Rządzącej Litwy 
rodkowej, oraz szeregu oficerów i Żołnierzy, 


o Odkrycie rudy Żelaznej. P. Ruszkowski 
odkrył na gruntach własnych w majątku Ludwi- 
nów, gminy Gowarczów, starostwa Konóckiego 


rudę żelazną na głębokości 57.4 m. 

() Źródło naftowe w piwnicy. W piwnicy 
pewnego domu w Munkaczu na Rusi Karpacktej, 
odkryte zostało bardzo wydajne źródłe ropy na- 
ftowej. 

(i) Sqzot w Zakopanem — jak nam stamtąd do- 
noszą — wbrew temu, co o przepełuieniu tego tet 
niska pisano, nie jest tak pełny, jak pornednio. 
Równolegle do tego ceny są dosyć znośne, a mie- 
szma i inteligentna, z dość dużemi, jastenj męsa- 
mi, Widzi wszystko. „Oto sena  charakterysty" 
czne: 

Uczniowie szkoły oficerskiej mieli stawić się 
w mutdurach szeregowców. Oczywiście kiiku Z 
nich jest we własnych mmrdurach oficerskich, 
Oszczędny Francuz widzi to. 

— Dlaczego ci oficerowie nie oszczędzają 
swych drogich mundurów? — pyta, wskazułąc ma 
nich cienką laseczką.— Sukmo drogie, mundury « 
bie rujnują, wydano im przecie inne. 

Za pulkowikiem chodzy jak cień oficer polski 
który każde jego Słowo w lot wiernie i ściśle tir- 
maczy. 

— Dlaczegó panowie me wdziań  mmdarów 
szeregowców? — woła do winowajców pulko- 
winik polski. 

Właściwie — odpowiedź jest prósta, Nie chcia 
łe im się. Ale do tego przyznać się nie można, a 
coć przecie powiedzieć trzeba. Od czegoż przyrtem 
naść umysłu. 

— Zimno było rano, panie pułkorwmiku! — od- 
powiada natychmiast jedem z nich. 

— A, zimno bilo! — roześmiał się pułkownik 
de Renty. 

Straszny upal 

Wszyscy się Śmieją. 

Nareszcie — można zaczynać. Na dany znak 
trębacz chwyta za trąbkę, trąbi, ćwiczdnie zaczy 
na się. 

Z początku po stronie przeciwnej widać — ni 
by delikatnie wysuwane macki — sylwetki pa 
trolów. 

— Widzi pan co? — pyta mmie putkownik. 
— Widzę patrole. 
— Widzi pan, bo jest żle. Jakby bylo dobrze 


` 


Tak myślę ja., Inaczej myśli pułkownik. Jeszcze |wstążeczek. Twarz pociągła lecz jasna, dobrodu- toby pan aic nie widział, 


wr, 6 
szkań jeszcze poddostatkłem. Przeciętna cena pen- 
syonatu około 700 mk. dziennie. 


(—)Z wietkiej chmury mały deszcz! Aleksan. | Sztuka pisania. 


den Zawadzki, urzędnik handlowy, zbliżył się 
wczoraj ma pl. Solskich do grupy ludzi, stojących 
koło konnego policyanta IKarczimarczyka, który 
tamże interweniował w sprawte jakiegoś zegarka. 
Zawadzki dowiedziawszy się o przyczynie zbiego 


wiska, jedząc równocześnie gruszkę, dał kawałek | 


gruszki policyjnemu rumakowi, na którym sie- 
dziął Karczmarczyk. Szlachetne zwierzę przyjęło 
podarek od nieznanego, mio przeczuwając zape- 
wne, iż wyrządzi tem nieprzyjemność swemu ofia 
rodawcy. W tej bowiem chwili Karczmarczyk po- 
dejrzewając Zawadzkiego o chtć otrucia mu ko- 
nia, spiął rumaka swego ostrogami tak silnie, że 
ten odskoczywszy potrącił Zawadzkiego. Z tego 
powodu wszczęła się dyskusya między Zawadz- 
kim, a postenunkowyn: na temat jazdy, powstała 
następnie awantura, a epilog jej zakończył się na 
dmspekcyi policyi. Sprawa została wyiaśnioną, a 
na dowód, żę gruszka, którą dostał w podarku ru- 
mak połłcyjny, nie była zatrutą, Zawadzki zapodał 
miejsce, gdzie kupił owoc. Nadto złożył jeszcze 
cztery gruszki do depozytu policyjnego, by w ra- 
zie potrzeby mogły posłużyć do badań chemicz- 
mych. 


(—) Nieszczęśliwy wypadek pódczas pracy. 
Wzcoraj w ul. Kordeckiego, wożnica przedsięb'or 
stwa przewozowego Panes, Dmytro Góral szedł 
tak blisko i nieastrożnie obok swego wozu, że sto- 
pę prawej nogi podłożył pod jadace koło, które 
zmiażdżyło mu dwa palce. Nieost:sżnemu wożni- 


. „GAZETA WIECZORNA”, 


Ze świata. l 
— Kwiatki stylu wybitnych 
autorów. 


Lwów, 13. pca. 

W drugim, ostatnio wydanym tomie: „Recrea- 
tions Fttera"nes et historiques'* autor Albert C'm 
zebrał cały szereg zabawnych „gaffes“, t. i. po- 
myłek stylu, popełnionych przez znakomitych hi- 
storyków, literatów, poltyków itp. Taki „lapsus 
Ingue', uw'eczniony w dziełach, będących pod- 
stawą sławy danych pisarzy, czyni dziwne wraże- 
nie powierzchownośŚci i niedbalstwa zarówno au- 
torów, jak i ich wydawców. Gorzej niż o powierz- 
chowiności świadczy przytoczony przez Jules Si- 
mona profesor X, który przetłumaczył Descar- 
tes'a „Discours de la Methode'* z łaciny na język 
francusk, w mniemaniu, że oryginal był łaciński. 
W przedmowie zauważył: „Istnieje wprawdzie | 
przekład francuski, ale jest horendalny.'* 

Któż nie zna aforyzmu Toussenelą w „Mai- 
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de). — Marynarze, to ludzie użyteczni i potrzebni, 
bez nich nie byłoby marynarki. (Cazsiriisim, — 
Dynamit trafia mie tylko urzędników, lecz nawet 
ludzi niewinnych, — Oto są ludzie — woła Bayle- 
Boche — którzy zachodzą z przodu, by was ude 
rzyć w plecy, a z tylu, by wam płunąć w twarz“, 


Niektóre frazesy nie nadają się do przekładu. 
Pierre Legrand np. wyraził się w parlamencie: 
„Les ouvrieres eg chemise ont tautes sympa- 
thies du ministre“. Krytyk Toraude znów wyśmię 
wą pleonales w receptach lekarskich, które stale 
polecają dawkę po łyżce stołowej, po francusku: 

„Une cuiller a bouche: 


Toutes les cuillers sont a bouche, 


On je suit fou. 
Si ce n'est pour mettre en lą bouche, 
C'est pour mettre ou? 


Wszystkie te pomyłki na szczęście nie szkó» 
dzą powodzeniu dzieła. Mało ludzi zauważyło, że 
Robinson (w oryginale) zanim popłynął ku okrę: 


son rustique“ o pstrągu, który lubi być zjedzony |towi, zrzucił swe ubranie, później zaś znalaztszy 
żywcem, podczas gdy szczupak woli poczekać. |zapąsy żywności, napełni? sobie kieszenie tiszkop 
Jest tam też uwaga, że „cielę bardzo trudno zapre |tąni, Potomność nie jest naogół tak surowa, jah 


wadz é do rzeźni, bo jest kapryśne i nieinteligent- | sję niektórym zdaje. Zresztą jak słusznie zauwa- 
ne”. O ileż bardziej inteligentnym był podróżny Wiżył wspomniany już Bayle-Boche, deputowany ir 
opowiadaniu tego samego autora, który po długiej | |andzki: „Czy potomuność kiedykotwiek uczymiłą 


tułaczce przybył na ląd nieznany, a ujrzawszy 
sznbienicę, zawołał, padłszy ną kolana:  „Dzęki 
ci Boże, że skierowałeś mę kroki do ziemi cywili- 
zowanej!'* 

Słynnemu ktrytykowi Sarcey zawdzięcza lite- 
ratura między innemi następujące kwiatki: „Nigdy | 


cy pierwszej pomocy udzieliło pozotowie ratun- |Corą Pearl nie byłaby się rozłączyła z swymi 


KOWD 


KOMUNIKATY. 


Dwadzieścia zapómóg Œa wdów į słerót po 
hmkcyonaryitszach państwowych. Zgłoszenia w 
yiurze dil, Chorażczyzna 11 A, II piętro. 

Półkolonie Poisklego Towarzystwa 
aa wieś* otwarte zostaną 14 bm. o 9 rano, 


Do kómumkatu Lwow. Tow. właściciełj real- 
ności ogłoszonego we wczorajszej „Gazecie Po- 
rannej“ wkradła się pomyłka pisarska. Zgroma- 
dzenie bowiem odbedzie się dziś 13. bm. (Środa) 
o godz. 6 wiecz., a nie jak przez pomyłkę podano 
230) iL 


„Dzieci 
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Cały sztab na koniach ustawił się szeregiem i 
pilnie patrzy przez lornetki, Obok oficerów wyż- 
szych stoją adiutanci, Wyłsi oficerowie dyktują 
im swe spostrzeżenia, 

— Zapisać! Drużyna przeciwnika na prawem 
skrzydle ma flankowy ogień. 

— Dystans zbyt wielki! — broni ktoś, 

— Najwyżej osiemset kroków! I to nie! Patrz 
ua figurę! Jednym strzałem możnaby go ściągnąć. 

— Oho — już idą naprzód! 

— Dobrze idą! 

Grupkamńi po dwóch, po trzech, czasem poje- 
dynczo — ma sposób francuski — idą naprzód żoł- 
nierze, kryją się, czołgają. Odzywają się pojedyn- 
cze strzały, akcya rozwija się coraz żwawiej, CO- 
raz wyżej. Tu i ówdzie zjawia się sędzia rozjem- 
czy z biała przepaską na ramieniu, protestuje, po- 
prawiła coś, wykłada, To znów mozbrzmiewają sal- 
wy karabinów maszynowych. Trwa to długo. Każ 
dy ruch wywołuje komentarze, krytykuje się za- 
chowanie poszczególnych żołnierzy.  Sumiennie. 
uczciwie, dokładnie przerabia się wszystko. Cza- 
sem rzucj jakieś zdanie pułkownik de Renty, cza- 
sem mruknie coś któryś z jego oficerów, przewa- 
Żnie jednak pracują oficenowie nasi. Robią to mo- 
'że z większepą „coon brio“ niż Framcuzi, ale taki już 
jest nasz temperament. To tu, to tam leci któryś 
z konnych oficerów — ooś tam gani, o czemś pd- 
ucza. 
` — Cała rzecz w tem, że tep.żołnierz zbyt du- 
Żo widział wojny! — mruczy pułkownik. Nie mo- 
żna go nauczyć, aby ćwiczenie traktował powa- 
dnie. 

Widać już z zarośli ma przeciwległym stoku ja 
ru ópałone twarze naszych Żołnierzy. Przemykają 
wsród kraaków, prawie niewidzialni, Nieprzyjaciel 
wstępuje, orzectwntk Ściea go, wreszcie — 


O 


końmi, które stanowiły jej utrzymanie, gdyby 'wo- 


|źni sądowi nie byli jej ich wydarli z ust“. — „W 
|dykcyi Małgorzaty Ugalde widać rękę jej matki: 


— „Akcya toczy się po dwóch równoległych ils 


niach, które przecinają się w ozitaczonym  punk= 


cie“, — „Pracowałam w tej fabryce, której on b 
bratankiem, | 

A oto plastyczny frazes Alberta Wolfa: „Wy- 
cofał się aż do holenderskiego sera, ażeby tam Sar 
dzić swoją kapustę." p 

Styl parlamentarny dostarczył również kiłke: 
przykładów: „Wasza prawa ręka wie zapewne, 
co czyni lewa ręka, lecz nie mówi o tem“. (Pours 
query de Boisserin.) — Mówiono mi, że macie głó 
sy do krzy 
sę: GIPSOWE SEE, 

— Możmą już nozpocząć 
mówi pułkownik. 

— Można. 

— Trębacz! Daj znak: Baczność! Przerwać o- 


czenia, lecz nie do słuchania. (Deroule- 


szturm na bagnety — 


gień! 

Trębacz staje wyprostowany, trąbi, 

— Przerwij ogień — podaj dalej! — rozlegają 
się głosy. 

— Przetwij ógień! Przerwij ogień! — brzmi 
w krzakach na różne tony 


Strzały cichną. 

— Trebacz! Znasz sygnał na omówienie? 

Żołnierz potwierdza skinieniem głowy i zmów 
chwyta za trąbkę. 

Aaa! Teraz będzie można odpocząć. Żołnie- 
rze, nie ruszając się z pozycyi, wyciągają się na su 
chej, ciępłej trawie. Niektórzy palą papierosy, inni 
drzemią, jeszcze inni rozmawiają. Radość odpo- 
czynku, świcżego powietrza, słońca... 

Na wzgórzu wielkiem, gęstem kołem oficero- 
wie polscy i francuscy otoczyli pułkowników, kie- 
rujących ćwiczenie i pułkownika de Renty. W 
środku koła stoją też dwaj komendanci obu odcin- 
ków. Jeden z pułkowników występuje na Środek i 
zaczyna: 

— Wszyscy panowie salutują wraz ze mną. 

Ręce lecą do czapek — poczem rozpoczyna 
się krytyka, Niemiłosierna, szczera, żołnierska, ma 
zywająca rzeczy: po imieniu, szczegółowa, dokła- 
dna, 

Mija godzina — żołnierze drzemią, a oficero- 
wie wciąż stoją wyprostowani na wzgórzu ji wciąż 
zgrzytają w: ich kole podniesione, donośne głosy 
krytyki. 

Sumienna praca. 

rat 
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„Targów Wchódnich* we Lwowie. 


Lwów, 13. lipca. 
Pierwsze okazy rh „Targi Wschodnie“ na« 
s już dò Lwuwa kz wystawione w lókalu 
sklepowym realności Towarzystwa Akcyjmega 

„OIKOS“ ul. Trzeciego Maja li i > 
„Są to wyroby znanej już powszechnie fa- 
bryki porcelany w Ćmielowie, zakupionej przed 
rokiem przez Polski Bank Przemysłowy. Ekspo- 
naty te zostały przysłane z Poznania, gdzie były 
wystawione na „Targu Poznańskim". Będą one 
pomieszczone na „Targach Wschodnich" we 
własiiylh pawilonie Pois lezo Banku Przemy. 
słowego. Ę 
n Żywe zainteresowsnie budzą zastosowane 
po raz pierwszy, na bialej porcelanie motywy 
ludowe, w szczególności podlralańskie, 378 

R 3 


Ruch budowlany 


r 
na Piacu Powystawowym. 
Lwów, 15. lipca. 

Jawn oznaką zbliżających się pierwszych 
„Targów Wschodnich“ jest ożywiony ruch bu» 
dowlany na Placu Powystawowym, na którym 
powstanie małe miasto przemysłowo-handlowe 
w przeciągu dwóch miesięcy. 

Wśród innych pawilonów jednym z naj- 
wększych będzie budynek stawiany kosztem 
Poiskiego Banku Przemysłowego, o zabudowanej 
przestrzeni 1000 m. kw. w którym zostaną po» 
mieszczone eksponaty 56 zakładów przemysło- 
wych, powołanych do życia lub zfinansowanych 
przez Polski Bank Przemysłowy. 

9-go b. m. został ureczyście położony pod 
ten budynek kamień węgielny. Zadania budowy 
tego reprezentatywnego pawilonu, trudnego wobec 
bliskiego terminu otwarcia wystawy, podjęło się 
„Polskie Towarzystwo Budowlane S. A.“ jedna 
z największych polskich firm tego rodzaju, z któe 
rego ramienia obiął kierownictwo robót dyr. inż. 
Zaremba. 378a 


Ekonomista. 


Wiadomości gospodarcze 
Izby handlowej i przemysłowej wę Lwowie. 
Lwów, 13 lipca. 
Zniesienie reglementacyi handlu. ©cze-. 
kiwane z utęsknieniem przez całe społeczeństwo 
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a przedewszystkiem przez sfery kupieckie i prze- 
mysłowe zniesienie ograniczeń i więzów krępu- 
jących swobodę handlu zostało wreszcie doko= 
nane rozporządzeniem Ministra Przemysłu i han- 
dlu z dnia 23 czerwca br., ogłoszonem w Dzien- 
niku Ustaw Nr. 57 z dnia 7 lipca b. r. Według 
nowego rozporządzenia towary nie wymienione 
w liście towarów zakazanych do przywozu wzgl. 
do wywozu zostały zaliczone do kategoryi tych 
towarow, których przywóz lub wywóz nie wyma- 
ga specyalnego pozwolenia Urzędów Przywozu 
i wywozu. Za towary zakazane do przywozu u- 
ważane są te, które są wyszczególnione na 'li- 
stach ogłoszonych w Monitorze Polskim Nr. 107 
z dnia 14 meja 1920 i Nr. 154 z 12 lipca 1920 
i które ewentualnie w przyszłości drogą rozpo- 
' rządzenia Ministerstwa Przemysłu i Handlu za 
takie uznane zostaną. Wobec tego zakazy przy- 
wozu t warów nie wymienionych na wspomnia- 
nych listach, a wydawane okćlnikami Głównego 
Urzędu Przywozu i Wywozu z:stają tem samem 
uchylone. Lista towarów zakazanych do wywozu, 
która zresztą jest bardzo krótka i zawisra prze- 
ważnie artykuły spożywcze, została ogłoszona 
w Monitorze Polskim Nr. 148 z dnia 4 lipca 
1921. — Nowe rozporządzenie wchodzi w życie 
z dniem 15 lipca br. Konsekwencyą jego będzie 
zlikwidowanie O ręgowych Urzędów Przywozu 
| Wywozu, nadal pozostanie jedynie Główny U- 
rząd Przywozu i Wywozu, który równocześnie 
został upoważniony do zwalniania poszczegól- 
nych partyi towarów od zakazu przywozu lub 
wywozu. 


Znieslłenie opłat wywozowych. Dziennik Ustaw 
Nr. 57 zawiera również nader doniosłe zarządze- 
nie dla wzmożenia eksportu z Polski, a iy'anctwi- 
cie rozporządzenie ministra przemysłu i handlu, u- 
chylające pobieranie opłat wywozowych, z wyiąt- 
kiem opłat od wywozu ropy i produktów nafto- 
wych. Opłaty wywozowe pobrane od tych towa- 
rów, które do dnia 7 lipca or. mie zostały przywis 
zione, zostaną zwrócone eksporterom, o ile zgło- 
kzenie i przedłożenie dowodów o niewywiezieniu 
towarów nastąpi do dnia 7 sierpnia br. 


Podwyższenie agia celtego, Dziennik Ustaw 
Nr. 57 ogłasza rozporządzenie ministra skarbu, któ 
rem agio celne na towary o charakterze zbytko- 
wym (wymienione w rozp. ministra skarbu, „Mo- 
nitor Polski“ Nr. 128 z dnia 9 czerwca 1921) zosta- 
ło podwyższone z 14900 pre. na 19900 pre. (mno- 
Aik 200). Inne towary, nie zaliczone do towarów 
objętych rozporządzeniem w przedmiocie ulg cej 
nych, będą opłacały agio w wysokości 14900 pre 
Ammożnik 150). Rozporządzenie o podwyższeniu 
agia celnego wchodzi w życie z dniem 15 lipca br. 


Zagraniczne targi ; wystawy. W Wiedniu w 
tzasie od 28 lipca do 6 sierpnia br. odbędzie się je- 
dnotygodniowy targ dla hurtownych zakupów wy 
robów przemysłu odzieżowego, a w czasie od 4 
do 11 września br. jednotygodniowy targ modeli 
przemysłu odzieżowego. Międzynarodowa wysta- 
wa i jarmark w Rydze odbędzie się od 31 lipca 
do 28 sierpnia br. Bliższych infsrmacyi udziela 
Oddzial! ruchu hanclowego Izby haldlowei i prze- 
mysłowej we Lwowie. 

Austcyacio porka Izba handłowa w Wiedniu 
W Wieduu zawiązała się Izba handlowa polsko- 
austryacka. Biiższych informacyi co da warun- 
ków przystąpienia zasięgnąć można w Oddziele ru 
chu handlowego lzby* handlowej i przemysłowej 
we Lwowie. 

Nowy urząd celny, Według zawiadomienia Izby 
skarbowej we Lwowie, reaktywowany urząd ce!- 
ny w Podwołoczyskach podjął urzędowanie. 


Katalogł į cemnikj dla konsulatu połskiecgó w 
Bukareszcie, Konsulat polski. w Bukareszcie prosi 
o nadsyłanie katalogów i cenników firm polskich 
do użytku wydziału iniermacyjnego rumuńskiego 
ministerstwa przemysłu i handlu. Brak  powyż- 
szych informacyi wyrządza dużą szkodę naszemu 
przemysłowi, mogącemu w ten sposób nawiązać 
stosunki handlowe z rumuńskimi odbiorcemi, a 
tembardziej, że inne kraje bardzo usilnie į skru- 
pulatnie zaopatrują wzmiankowany wydział w 
swe katalogi. 


Poszukiwiut zastępcy. Fabryka musztardy w b. 
zaborze pruskim poszukuje zastępcy, kiér. "== 


„KIAZETA WIECZORNA”, 


dobrze wprowadzony u poważniejszych firm. Za- 
stępcy prowadzący handel ma własny rachunek 
nie wchodzą pod uwagę. Zgłoszenia zastępców 
przyjmuje Oddział! ruchu handlowego Izby handlo 
wel i przemysłowej we Lwowie. 


u 


EJ A p " z A 
Kronika - „Ekonomisty”. 
Lwów, 13 lipca. 

Wywóz Inu z Litwy, Wywóz lnu z Litwy 
ulegnie znacznym ograniczeniom, a to z tego 
powodu, iż tegoroczny zbiór będzie gorszy od 
zeszłorocznego, — Wywóz rozpocznie się w naj» 
bliższych tygodniach. Natomiast Estonia rozpo- 
rządza zapasami Inu w Hości kilkunastu tysięcy 
ton. Zapasy te częściowo znajdują się w rękach 
prywatnych kupców, którzy wobec zniesienia 
wszelkich ograniczeń, nie napotykają na prze- 
szkody w wywozie. 
Pożyczka sowiecka dla Litwy kowień- 
skiej. Do Moskwy przybyli przedstawiciele Litwy 
Kowieńskiej, celem nawiązania z Rosyą stosun- 
ków. Władze sowieckie przyrzekły im, że udzie- 
lą Litwie kowieńskiej pożyczki w wysokości 500 
milionów rubli w walucie carskiej, wzamian za 
towary, które Litwą dostarczy Rosyi drogą przez 
awel. 

Komunikacya powietrzna i nasz handel 
z Rosyą. Firma polska „Aerotransport“, która 
posiada, jak już o tem donosiliśmy, wyłączny 
przywilej kórzystania z linii powietrznej na Mo- 
skwę, zwróciła się z identycznym wnioskiem do 
władz Litwy Środkowej. Na razie firma przewi- 
duje uruchomienie linii z Wilna na Moskwę. — 
W przyszłości jednak ma zamiar zaprowadzić 
komunikacyę w kierunku Dźwińska, Rygi i Ko- 
wna. Departament komunikacyi popiera ten pro- 
jekt i prawdopodobnie sprawa koncesyi roz- 
strzygnięta będzie pomyślnie, Ną razie towarzy- 
stwo będzie służyło celom państwowym, prze- 
wożąc głównie przesyłki pocztowe. W przyszło- 
ści jednak odda się na usługi handlu i ruchu 
pasażerskiego. 
Sowłtcka delegacyn handlową w Chry- 
styanii. Dzienniki norweskie donoszą, iż przy» 
będą do Chrystyanii wkrótce dwie sowieckie de- 
legacye handlowe. Pierwsza delegacya sowiecka 
zostaje pod przewodnictwem Bronsteina, kuzyna 
Trockiego, prezesa północnej komisyi handlu ry- 
bami. Przysłała już do Bergen swoich 2 człon- 
ków, którzy rozpoczęli układy w sprawie zakupu 
artykułów żywnościowych i narzędzł rybackich. 
Drugiej delegacyi, składającej się z trzech osób, 
przewodniczyć będzie zruszczony Norwęgczyk 
Isen. — Przybędzie ona w tych dniach w celu 
zakupienia maszyn, oraz różnych przedmiotów 
potrzebnych dla fabryk papieru. Obie delegacye 
otrzymały od rządu norweskiego nieograniczony 
termin na pobyt w Norwegii. 

Pierwsze prywatne przedsiębiorstwo ka- 
pitalistyczne w Rosyi sowieckiej. Dzienniki 
berlińskie donoszą, że zostało obecnie założone 
pierwsze nowe przedsiębiorstwo kapitalistyczne 
w wielkim stylu. — Założycielem jego jest inż. 
Kluczkin. — Rząd gowiecki zwrócił się do tego 
przedsiębiorstwa z zamówieniem budowy trzech 
młynów parowych, 6 elewatorów i pewnych u- 
rządzeń kolejowych. Prasa sowiecka zajmuje się 
teraz bardzo żywo tem wydarzeniem i wskazuje 
na to, Że rząd daje inż. Kluczkinowi pieniądze 
na zamówienie techników i nadzorców, rezygnu” 
jąc zupełnie ze swego prawa kontroli. 

Fala zniżkowa we Włoszech. Fala zniżko- 
wa sygnalizowana już oddawna z Francyi, do- 
tarła do Włoch dopiero teraz. Wyśrubowane ce- 
ny artykułów spożywczych, tkanin, obuwia itp. 
zmuszały publiczność do liczenia się z potrze- 
bami i do hamowania zakupów, Sytuacya wy- 
tworzona zastojem w sprzedaży, sparaliżowała 
wytwórczość, zmuszając łabryki do zmniejszania 
dni pracy; poprzestawanie na kupnie artykułów 
spożywczych na najniezbędniejszych, odbiło się 
na ogólnej produkcyi spożywczej. Wreszcie echa 
zniżek surowców za granicą, wpłynęły dodatnio 
na rzecz kupujących. Artykuły zamag :zynowane, 
obliczone na zwyżkę, zostały obecnie rzucone 
w olbrzymich masach na rynek poniżej ceny 
kosztu; materyały, kapelusze, skarpetki, ręka- 
wiczki, obuwie, bielizna itp. Postanowiono po- 
+khuź ~ig ioh sa cteata hylehy tylko z%n-rsować 
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rrzynajmnie( w Części kapitał i przystąpić ů 
produkcyi w nieco odmiennych warunkach. Kry- 
zys zniżkowy, który dodatnio odbije się na kon: 
sumencie, doprowadzi najprawdopodobniej do 
przesilenia zarobkowego. 

wiatowa konferencya bawełniana. W 
L'werpoolu odbyła się niedawno druga z kolei, 
Światowa Kkonferencya bawełniana. Pierwsza kon- 
ferencya miała miejsce w Nowym Orleanie w r. 
1919. Niemcy nie byli do Liwerpoolu zaproszeni. 
mimo iż 3000 de]zgatów obradowało od 13 do 
15 czerwca, a od 16 do 22 czerwca b. r. odby= 
wały się odczyty i wycieczki do Manchestru. 
Północna Ameryka przysłała 250 delegatów, na- 
stępnie przybyli przedstawiciele Egiptu, Szwaj- 
caryi, Indyi, Australii, Brazylii, Hiszpanii, Włoch, 
Francył, Czech i Belgii. (Kto Polskę reprezen- 
tował?). Debaty obracały się około spraw złą” 
czonych z plantowaniem i finansowaniem ba- 
wełny. Mówiono o kontraktach kawełnianych, 
kosztach transportu, bieleniu itp., wreszcie o bu» 
dowie maszyn dla fabryk przędzalnianych. Te- 
maty ciekawe dla naszego rodzimego bawełnia. 
nego przemysłu. Egipt dostarcza bawełny tylko 
Anglii, pozatem Wielka Brytania stara się ener 
gicznie z dużym nakładem o plantacyę w kolo- 
niach angielskich w Palestynie 1 w Mezopotamii. 
Lord Derby oświadczył, iż nowe starania przy- 
niosą już w roku bieżącym 150 tysięcy bel ba- 
wełny. Dlaczego Łódź, Zawiercie, Częstochowa, 
Sosnowiec nie były reprezentowane? Kto w$ĘPol- 
sce coś wiedział o tym kongresie ? 

Wyrób papieru w Stanach Zjednoczo. 
nych. W r. 1920 Stany Zjednoczone Amerykł 
Północnej posiadały 818 papierni o wytwórczo« 
ści ogólne! 7,500.000 ton papieru. Fabryki masy 
drzewnej, których było w 1920 r. 322, dzielą się 
na cztery kategorye. 176 fabryk wyrabia mielo- 
ną masę drzewną. 90 fabryk wyrabia masę drze” 
wną procesem chemicznym, używając siarczanu, 
33 fabryki wyrabiają procesem chemicznym, uży- 
wając siarki. Papiernie Stanów Zjednoczonych 
wyrabiają przeszło 250 gatunków papieru, a pa- 
pier jako surowiec używany jest do wyrobu 
przeszło 400 artykułów. Do wyrobu drzewa w 
Ameryce służą różne gatunki drzewa, podsta- 
wowem jednak drzewem jest świerk i jodła a= 
merykańska. Większa część fabryk papieru znaj- 
duje się w Stanach wschodnich i wskutek tego 
widocznem jest wyczerpywanie się w tych stro- 
nach lasów. Dla (kabezpieczenia się przeciwko 
brakowi surowca, projektowane jest zaopatry- 
wanie papiemi w drzewo, pochodzące ze Sta- 
nów zachodnich, zakładanie papierni obok tar- 
taków, aby użytkować drzewo, wreszcie powię* 
kszenie importu drzewa oraz masy drzewnej. 


NIESETEEZTSZBLTYFNY IE TP TW TT TRE ara 
Z PRZEMYSKIEGO SĄDU WOJSK. 


O sprzeniswierzenie, 


„, Przemyśl, 13 lipca. 

(mi) Przed tutejszym sądem wojskowym 
pod przewodnictwem mjr. dr. Gleicha, odbyła 
się wczoraj rozprawa przeciw podchor. Romanoe 
wi Julianowi Kosławskiemu, oskarżonemu o wy» 
stępek z § 138 K. K. W. Mianowicie 27 czerwca 
1920 otrzymał osk. od oficerów 6 szwadr. tabo- 
rów w Przemyślu pieniądze na zakupno cukru 
i skóry i pieniądze te sprzeniewierzył. W toku 
śledztwa poddano osk. badaniu psychiatryczne» 
mu, a orzeczenie brzmiało: „obciążony psycho» 
patyą korstytucyonalną, cechującą „Hochstaple- 
rów*. Orzeczenie lekarskie wydane jeszcze w r. 
1918 za czasów rządów austryackich, przez szpl- 
tal wojskowy, opiewa na niezdolność do służby 
wojskowej z powodu choroby paraliżu postępo= 
wego. Osk. na rozprawie zachowywał się bier- 
nie, robił wreżenie niesamowite, poznać było po 
nim depresyę duchową. — Wobec sprzeczności 
w orzeczeniach, co do poczytalności osk., po 
dłuższym, rzeczowo umotywowanym wniosku adw. 
dra Grossfelda, trybunał po naradzie uchwalił 
odroczyć rozprawę, celem uzupelnienia śledztwa 
przez zażądanie wydania opinii przez fakultef 
medyczny we Lwowie. Oskarżął por. Wojdyło, 


SC ALIPKCKASTE „GAZETA WIECZORNA“, 
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otwarty przez cały dzień do godz. 


wieczerem bez pren 
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S, aby nie zaniedbać sposobności R AP naj- 


MAGKA i WYCHOWANIA Ek R 
Kurs wakacyjny księgowości (buchalteryi) z prawem | H. Ar eA Lwów, "al. Kopernika 4. "330 nowszych sukien i bluzek markizetowych p!asz- 
z a E E É! czy jedwabnych etc., po bardzo n z uć conach u 


zdawania egzaminu w Akademii handłowej rozpoczy- < h 
P i ADLAI SI ry Newe. 20 
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na sią z dniem 15 lipca. Wpisy i informacye Ecole Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
281 
ia: 


a AE Dr. MICHAŁ SALPETER 
Ha aeni en hy > sę SIĘ 17, ord. ad 6—9 I od 12—7. 76 
Hd Jh ALINY nd) n kraji s LI Ita 


z ZZ 
rozpoczynam 15-go lipca. — Wpisy ALLE 


EH POT inin WOŃ 
PLANDA ul. Staszica 8,1l. LA: 


E nóg, rąk i pach znakomicie usuwa i zapo* 
biega im powszechnie znany 


: j eS O D oO R yv N“ 
w pudełkach. a sitkiem, wyrobu farmac, labor. „Apt. 
g | KOWALSKI" w Warszawie. Sprzedaż w aptekach. skła- 
daeh apt. i perfumeryaseh. Sposób użycia dołączony do 
każdege pudełca. — Hurtowna sprzedaż. Przedstawiciel- 
z ahd Kul: stwo na Lwów i Wsch, Małopolskę f. „Ozon“. Hurto- 
Ślasarza kawalera przyjmie aństwowy Zakład w Kul- wnia materyałów aptecznych: Lwów, Kołłątaja 8 sów 

parkowie. Zgłoszenia w zarządzie. niez hurtowo do nabycia: Piotr Mikolasch i Ska i Apt. 
Związ. Wytw. Handl. Farm. 12357 


Biuro pośrednictwa posud nauczycielskich, służby, o il Ważne mtykistów| 


ficyalistów, Niemczynowska, pl. Akademicki 3. 370 | 
Walne nenie naprawia rowery | 
KŁAD TIN ARI 


Potrzebna od września nauczycielka klas lud. Zgło- 
| szen a zaraz, szkoła Bajki 27, między 12—2. 369 


TABLICE neratowe 


MAKS GLASERMAN 


= | Lwów, uł. Fredry A 2, (róg Batorego). LWÓW, UL. SYKSTUSKA 19.| 
Mieszkania. W Zimnej Wodzie—Rudno, w parku Ła- |Ą Sprzedaje rowery, EEA SE części składowe fi Tem 
, zowskiego, jest kilka letnich mieszkań do wyn | do tychże po cenach konkurencyjnych, 
73 R E FOTY = > M SURE. "* R, py 12766 
Rokój, fkachnia, przedpokój, Bizy, ulicy ECK za- |Ę kar = HNPEMRTEWKCENA STRA |<" taa wiat WIT 
mienią za takowe większe. Zgłoszenia do azety | gi Ny | N f l 
Wieczornej „Zamiana”. 381 A i q k22y3 362 Dwy ranspori 
i 3 nowych Hf 141 | UŁ 
KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA | maszyn 4 
A 


Używann sztuczne zęby, precyoza, złoto, srebro, klej- |$ Lwów, ul. Ruska La 8, do pisania 99 
noty. perły, kupuje wypłacając najwyższą wartość, |Ą 1 
3 


z M wykonuje artystycznie: SZYLDY, TABLICE a r 
Strauch, jubilsr, Lwów, Legionów 29, 20 |$] GODŁA PAŃSTWOWE i wszelkie roboty la- BIGH Lwów. Lwowska 48, telef, 470 
Sprzedam półbuciki zamszowe, nowe, czarne, 37, 38, | kiernicze szybko po cenach konkurencyjnych. 99 a 1 , HB z 
buciki noszone dobre 36. Niemczynowska, plac Aka- 
demicki 3. 371 13144 R ZSEE WYK LN Lol 
— e —ro>oPGPGm20moPmnrLooNA a i, A y 
Kupię zaraz lokomobilą o sile fijpopędowej 40 HP. w i ECHRRER — SILBERST E i kolecamy sig 


dobrym stanie. Stefan Halaburda, Magistrat Oświę- 
cim. 372 


p = wszelkich = 
ij produktów rolnych 
po aanźszych sznach posca || | (U, WADROWSAT i FR. POPER 


HANDEL HERBATY 1 Kawy I] PŁODY ROLNICZE 14 
EDMUNDA RIEDZA-|||] BARCIN Wielkopolska, 


WE SEONI, RUTOWSKIEGIJ 3. ~ 


FMM TENI I 
(EMKA WAI, m 
a WE LWOWIE 
~l JEGO ODDZIAŁY w KRAKOWIE, 
Ą KROŚNIE, PRZEMYŚLU, ŚNIATYNIE 
i ZAKOPANEM wypłacają dywidendę | 
od akcyl Banku za rok 1920 
w "16% 


3 Nakiadem „Spółki = wrdawukikf”. Redaktor uacacejny Dr. ROGER BATTAGLIA ca redaktora nacz. JERZY ONARSKK 
gye Druilem Spółki druk „Prasa“ ul Sokoła 4, Odpow. redaktor: MARYAN MACHALSKE S 


Zarar do sprzedania kasy kontroine w eonie po 100.000 
Mkp., oraz rądle cały garnitur mie zians, nadające 
się do rostauracyi, pensyonatów i do dworów. Anna|f 
Halaburdowa, Oświęcim, Magistrat. 374 
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„SYRENA“, Warszawa! Nowe miasto 4, wyrabia W 3 


WĘGIERSKIE I AUSTRYACKIE 


cyalnie wafle dla fabryk czekolady i cukierków. — Naj. 
nowsze formy. Cenniki na żądanie. 139 


$ e składu: zy 
|RAUTOMOBILI OSOBOWYCH K 
E AUTOMOBIŁ: CĘŻAROWYCH G 
| MOTORÓW DO KOLEJEK POLN. 
% PŁUGÓM MOTOROWYCH 

G ROWERÓW 


typów Daimier-Puch-F'iat (M 
dostarczy 330 ES 


jni-DAIMILER MAĆ. TÓW. MOTOROWE 


GŁÓWNE BIURO SPRZEDAŻY Š 
az ów św. EDR” lL 2. i 
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